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KWALIFIKACJE ZAWODOWE CZY PR O T E K C JA ?
W szeregu artykułów „Słowa Często­

chowskiego” poruszano wiele bolączek 
życia współczesnego. Między innemi o- 
mówiono zagadnienie czystości pracy 
społecznej i zagadnienie stosunku urzę­
dnika do obywatela.

Tem atem  niniejszego artykułu niech 
będzie zagadnienie protekcjonizmu w 
życiu publicznem. Niema chyba w ięk­
szej bolączki, większej rany społecznej 
od wszechwładnie panoszącej się protek­
cji. Ze wszechmiar słuszną jest głoszona 
dziś zasada: „właściwy człowiek na wła­
ściwym m iejscu”, ale życie zadaje kłam 
tej pięknej teorji.

„Właściwy człowiek” — to pojęcie 
chyba aż nadto zrozumiałe. Właściwy 
człowiek na tem, czy innem stanowisku, 
na tym, czy innym urzędzie — to czło­
wiek, posiadający rzeczywiste kwalifika­
cje zawodowe oraz kwalifikacje moral-

ne* Człowiek, posiadający kwalifikacje 
rzeczywiste, to niekoniecznie doktór fi­
lozofii, czy prawa. Praktyka życiowa wy­
kazała, ilu jest w Polsce ludzi z ty tu ła ­
m i naukowemi, którzy nie posiadają rze­
czywistych kwalifikacyj. Rzeczywiste 
kwalifikacje powinny polegać przede- 
wszystkiem na umiejętności wykonywa­
nia swej pracy zawodowej.

W Stanach Zjednoczonych, naprzy- 
kład, panuje całkiem inne, niż u nas, 
pojęcie kwalifikacyj rzeczywistych. Szef 
biura, przyjmujący pracownika z uni wer­
syteckim nawet wykształceniem, nie py­
ta go o maturę, dyplom, czy też refe­
rencje osób usytuowanych, lecz urządza 
kandydatowi, ubiegającemu się o posa­
dę, rodzaj egzaminu, prosząc go o w y­
konanie próbnej pracy z zakresu jego 
zawodu, czy specjalności. Taka próba 
rozstrzyga o dalszych losach kandydata.

U nas bywa inaczej...
Ubiegający się o posadę przejść musi 

całą gehennę formalności i formalnostek, 
musi oprócz metryki urodzenia i uwie- 
rzyt. świadectw szkolnych, złożyć świade­
ctwo niekaralności, świadectwo moralno­
ści, świadectwo praktyki z lat ubiegłych, 
oraz to, co najważniejsze — referencje 
osób, zajmujących wysokie pozycje spo­
łeczne.

Brak referencyj, ściślej mówiąc, brak 
znajomości i stosunków— powoduje, nie­
jednokrotnie, długie, bezskuteczne, często 
nawet beznadziejne poszukiwanie pracy 
przez człowieka sumiennego i przygoto­
wanego do wykonywania swego zawodu. 
Prócz przygotowania do zawodu, właści­
wy człowiek na właściwem miejscu wi­
nien być człowiekiem uczciwym i hono­
rowym, niezawsze jednak świadectwo 
moralności, czy też świadectwo niekaral­
ności świadczy o wartości moralnej i 
honorze danej jednostki. W  wypadkach 
wątpliwych inteligentny i doświadczony 
szef instytucji przez krótką nawet ob­
serwację pozna wartość moral°?*: oraz
poczucie honoru swego pracown.ka.

Prócz kwalifikacyj zawodowych i mo­
ralnych, czynnikiem, decydującym przy 
obsadzaniu posad, winien być stan ma- 
terjalny danego kandydała. Ludzie nie­
zamożni obarczeni liczną rodziną, winni 
mieć w danym wypadku bezwarunkowe 
pierwszeństwo.

Tymczasem życie przekreśla zasadę 
„właściwego człowieka na właściwem 
m iejscu”.

Jakżeż* często pojęcie właściwego 
człowieka zamyka się w ciasnym kręgu 
tych, czy innych przekonań politycznych. 
Bą w Polsce stanowiska i posady, obsa­
dzone „swoimi ludźm i”. A kiedy do 
władzy i wpływów dochodzi inne stron­
nictwo, u s u w a  się dotychczasowych

„swoich ludzi”, zamieniając nowymi 
„swoimi ludźmi”.

W zacietrzewieniu politycznem odda­
lamy się często od ideału „właściwego 
człowieka na właściwem m iejscu”. W 
zacietrzewieniu politycznem wyzbywamy 
się uczuć altruistycznycb i hum anitar­
nych, nie zdając sobie sprawy z tego, 
że pozbawienie pracy powoduje często 
nędzę i łzy żon i dzieci, cierpiących za 
winy niepopełnione, za takie, czy inne 
przekonania polityczne żywiciela rodzi­
ny. Oczywiście redukcję usprawiedliwia 
się względami „rzeczowemi”, lecz w 
krótkim czasie na miejsce zredukowa­
nych przyjmuje się ludzi nowych, nie­
zawsze posiadających odpowiednie kw a­
lifikacje zawodowe.

Pomijając kwestję, iż taka  redukcja 
stwarza na przyszłość system „vendetty”J 
system odwetu, pomijając kwestję a ltru­
izmu, który zanika w wirze walk poli­

tycznych, w atmosferze porachunków 
politycznych, ośmielam się zapytać, czy 
przy takiej metodzie działania możliwa 
jest ciągłość pracy w danej instytucji, 
czy, wogóle, możliwa jest praca realna i 
wydajna?

Po 12 tu latach niepodlego bytu win­
niśmy się głęboko zastanowić nad uzdro­
wieniem naszego życia, winniśmy zaj­
rzeć w nasze sumienie narodowe, by w 
myśl wskazań Wielkiego Budowniczego 
naszego Państwa, Marszałka Józefa P i ł­
sudskiego, dążyć do usunięcia tak wiel­
kiego zła, jakiem jes t  protekcja w życiu 
publicznem.

Niechaj zasada „właściwego człowie­
ka na właściwem miejscu” nie będzie 
piękną, ale c z c z ą  tylko deklamacją, 
niech stanie się żywą prawdą, niech 
stanie się życiem, niech stwarza podwa­
liny prawdziwej sanacji moralnej.

am.

L ip  Narodów poskramia Niemcy.
P o s ied ze n iu  Rady Ligi przewodniczył  N iem iec  Curtius. —  Minister 
Zaleski  przemawiał  po polsku.  —  Demonstracja  po lsko-h iszpańska

przeciwko bucie  niemieckiej .

GENEWA. Głównym punktem, któ­
rym zajęła się Rada na odbytem w śro­
dę przed południem zebraniu, była spra­
wa przygotowania konferencji rozbroje­
niowej, której termin ustalono ostatecz­
nie na drugiego lutego 1932 r.

Przed ogólną debatą złożył krótkie 
oświadczenie m inister Spraw "Zagranicz­
nych Hiszpanji Lerroux, który wskazu­
jąc na dokonaną w Hiszpanji zmianę u- 
stroju podkreślił, iż naród hiszpański 
pragnie jeszcze gorliwiej, niż dawniej 
współpracować nad dziełem pokoju i za­
cieśnić jeszcze bardziej węzły solidar­
ności, łączące go z innemi narodami. Po­
nieważ w toku dyskusji nad sprawozda­
niem  dotyczącem technicznej strony przy­
gotowania konferencji rozbrojeniowej, 
minister Lerroox przypomniał zaprosze­
nie miasta Barcelony, przewodniczący 
Curtius zaproponował, ażeby sprawę sie­
dziby konferencji rozstrzygnąć na posie­
dzeniu poufnem.

Wielka różnica poglądów ujawDiła się 
w sprawie wniosku niemieckiego ażeby 
różnym krajom przesłać jednolity, ściśle 
określony szemat pytań w sprawie stanu 
ich zbrojeń. Henderson zwalczał ten 
wniosek z tego powodu, że doprowadzi 
on do dalszego opóźnienia w przeprowa­
dzeniu konferencji robrojeniowej. Rów­
nież Briand wystąpił przeciwko wniosko 
wi niemieckiemu, jakkolwiek niemiecki 
plan jest — jego zdaniem — dobry, mo­
że nawet zbyt dobry, pozostaje jednak 
w sprzeczności z pewnemi zasadami, o- 
pracowanemi przez komisję przygotowaw 
czą konferencji rozbrojeniowej.

Minister Curtius zaznaczył, iż rząd 
niemiecki jest przekonany, że bez usta­
lenia stanu zbrojeń, pizeprowadzenie roz 
brojenia wydaje się mało możliwe, prze- 
dewszystkiem zaś winien być wzięty pod 
uwagę materjał wojenny i materjał za­
pasowy.

Minister Zaleski, który przemawiał 
po polsku, co zwróciło powszechną u- 
wagę i zostało uznane jako demonstrac­
ja przeciwko wywodom ministra Curtiu- 
sa, wygłoszonym w językę niemieckim, 
wskazał na to, że pewne dane oficjalne 
w sprawie stanu, zbrojeń niektórych kra 
jów nie zgadzają się z danemi, zebrane- 
mi w drodze niecficjalnej.

Minister Grandi popierał wniosek an ­
gielski, jakkolwiek — jego zdaniem —

niemiecki wniosek byłby lepszy, tylko 
że prowadziłby do dalszych dyskusyj.

Minister Marinkovicz stwierdził, że 
ujawnianie pewnych danych natury woj­
skowej, jak  to sobie życzą Niemcy—w 
wielu krajach ścigane jest przez prawo 
karne.

Ustalono, że sprawozdawca Lerroux 
przedstawi na piątkowem posiedzeniu 
Rady sprawozdanie w omawianej spra­
wie. Rada postanowiła jednomyślnie i 
ostatecznie wyznaczyć Genewę jako sie­
dzibę konferencji rozbrojeniowej. (PAT.)

H en d e rson  odparł  wyw ody  Litwino­
wa. —  Tylko zgodna  wspó łpraca  
m o ż e  poprawić tragiczne p o ło ż e n ie  

g o s p o d a r c z e  Europy.
o GENEWA. Po popołudniowem posie­

dzeniu Komitetu Paneuropejskiego po 
duńskim min. spr. zagr. przemawiał 
Henderson. Mowa ta jest  wręcz sensa­
cyjna jeśli chodzi o niesłychaną jasność 
i szczerość. Twierdził, że obecny kryzys 
jest największym, jaki kiedykolwiek pa­
nował w przemyśle i rolnictwie.

Europa jes t  w niebezpieczeństwie o- 
gólnego paraliżu. Nędza i bezrobocie 
jest  powszechne. Pieniądze leżą bezuży­
tecznie w bankach. Setki tysięcy ludzi 
szuka już nie zbytku, ale chleba.

Odłożyć należy teraz na bok wszelkie 
względy prestig‘u i miłości własnej. 
Pracujmy nad szukaniem drogi wyjścia.

Nie można się zgodzić z p. Litwino­
wem, że istnieją jakieś plany skierowa­
ne przeciwko Z. S. R. R. członkowie 
Ligi nie tworzą koalicji wojennej prze­
ciwko Rosji.

Pokojowa wymiana handlowa z So­
wietami wzmocni się, o ile będzie pano­
wało wzajemne poszanowanie traktatów. 
Henderson spodziewa się, że Liga przyj­
mie współpracę p. Litwinowa.

Min. Henderson jest przeciwny regjo- 
nalnemu załawieniu spraw gospodarczych, 
należy bowiem działać wspólnie i w y­
stępuje przeciw wszelkiemu nacjonali­
zmowi gospodarczemu.

Wierzy, że Komitet Paneuropejski 
znajdzie wyjście, przyjmując z zadowo­
leniem do wiadomości szczegóły planu 
francuskiego.

Po Hendersonie przemawiał przedsta­

wiciel Islandji, następnie minister Zale­
ski i min. Benesz.

Michalakopulos (Grecja), Titulescu 
(Rumanja) i Marinkowicz (Jugosławja) 
wypowiedzieli się za planem francuskim. 
Debatę zakończono jednomyślnem przy­
jęciem angielskiego wniosku w sprawie 
utworzenia specjalnego komitetu z przed­
stawicielami 17 państw. (Niemcy, Austrja 
Belgja, Anglja, Francja, H szpanja, Tur­
cja, Grecja, Węgry, Włochy, Polska, 
Rumunja, Szwajcarja, Czechosłowacja, 
Rosja sowiecka, Jugosławja i Szwecja) 
pod przewodnictwem Motty (Szwajcarja), 
która ma do czwartku przedstawić pro­
jek t  porządku obrad nad zgłoszonemi 
wnioskami.

Briand oświadczył na zakończenie 
debaty, iż przyniosła ona bardzo duże 
korzyści i zakończyła się jakgdyby za­
warciem milczącego gospodarczego pa­
ktu  nieagresji między wszystkiemi pań­
stwami. (Iskra).

N iedoc ią gn ięc ia  w sprawozdaniu  hr. 
Graviny z ostatnich ze jść  

w Gdańsku.

GENEWA. Wysoki komisarz Ligi 
Narodów w Gdańsku, hr. Gravina, zdając 
sprawozdanie z ostatnich zajść przeciw- 
polskich w Gdańsku, niewłaściwie na­
zwał je zatargiem pomiędzy Polską a 
Gdańskiem, gdy natomiast są one zatar­
giem pomiędzy Gdańskiem a Ligą Na­
rodów.

Dalej albo stronnicze, albo bez wni­
knięcia w istotę rzeczy — mówił hrabia 
Gravina, że w Gdańsku zachodzą bójki 
pomiędzy obywatelami polskimi a gdań­
skimi bez określonego powodu. Ta część 
sprawozdania jes t  najzupełniej tenden­
cyjną i niezawodnie podyktowaną przez 
czynniki, wrogie Polsce, w Gdańsku. 
Podkreślić jednak z uznaniem wypada 
fakt, że hr. Gravina uznaje, iż naprężone 
stosunki pomiędzy Gdańskiem a Polską 
spowodowane zostały silnie rozwijające- 
mi się wpływami nacjonalistów niemie­
ckich w Gdańsku.

Dalej hr. Gravina przyznaje się, że 
nie posiada kompetencji, któraby mu 
pozwalała całkowicie wywiązywać się z 
zadania na stanowisku w G d a ń s k u .  
Przyznaje on też, iż nie może mieć kon­
troli nad tem, co władze gdańskie przed­
stawiają jako stan faktyczny w poszcze­
gólnych zajściach przeciwpolskich.

Wreszcie wysoki komisarz dowodzi, 
iż śledztwo w sprawie napadu na m ary ­
narza polskiego, Jeżyka i obywatela Kę­
dzierskiego, przeprowadzone przez w ła­
dze gdańskie, było tak  niewłaściwe, że 
zaproponował zbadanie tej sprawy przez 
komisję złożoną z niego i konsulów, u- 
rzędujących w Gdańsku.

Raport hr. Graviny poddany zostanie 
szczegółowej dyskusji, w której Polska 
będzie mogła udowodnić wszystkie m a­
tactwa i zbrodnie nacjonalistów niemie­
ckich w Gdańsku, oraz niezaradność hr. 
Graviny.

Przed łu żenie  o 2 lata mandatu  
hr. Graviny w Gdańsku.

GENEWA. W ciągu wczorajszego 
tajnego posiedzenia Rady Ligi Narodów 
postanowiono przedłużyć mandat hr. 
Graviny na stanowisku wysokiego ko­
misarza Ligi Nar. w Gdańsku o dwa 
lata.

Tekst  deklaracji polskiej  
w sprawie  ankiety o stanie  

zbrojeń.
GENEWA. Min. Zaleski w deklara­

cji w sprawie ankiety o stanie zbrojeń, 
stwierdził, że Rząd polski z prawdziwem 
zainteresowaniem przyjął propozycję bry­
tyjską, dotyczącą metody przeprowadze­
nia tej ankiety. Rząd polski gotów jest
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Krwawe rozruchy w Jaworznie.
Komuniści wywołali n ie s łychane  za j śc ia  na kopalni  „Pił sudski",  

musia ła  użyć broni,  zabijając 4 i raniąc 7 napas tn ików. 
Napad  na przeds tawic ie la  Izby przem ysłowo-  

hand lowej z Sosnow ca .

Policja

KRAKÓW. Dotychczasowe pertrak­
tacje m*ędzy dyrekcją kopalni „Piłsud­
sk i” w Jaworznie a delegatami związ- 
ków robotniczych, odbywały się w zu­
pełnym spokoju — oczekiwano na arbi­
traż Ministrstwa Pracy i Opieki Społe­
cznej.

Przebieg strajku był spokojny, żadne 
zajścia nie wydarzały się. Stan taki dnia 
19 b. m. w godzinach wierzornych uległ 
nagłej zmianie. Tłum robotników, zgro­
madzony przed gwarectwem, w liczbie 
około tysiąca osób, wśród nich znaczna 
liczba z Sosnowca i Dąbrowy, podburzo­
ny okrzykami licznych agitatorów ko­
munistycznych, nie słuchając swych 
przywódców, wzywających do zachowa­
nia spokoju, ruszył w stronę kopalni, 
wznosząc ok rzyk i: „Zatopić kopa ln ię ! 
W ytępić pompiarzy I”

Podburzony tłum wyłamał bramę, 
zdemolował portjernię i obrzucił kam ie­
niami policję, znajdującą się za bramą. 
Z pośród tłum u posypały się strzały r e ­
wolwerowe. Dwóch policjantów zostało 
zranionych kamieniami, jedna z kul cię­
żko raniła kobietę nieznanego nazwiska. 
Wezwania policji do rozejścia się, nie 
odniosły skutku. Tłum w dalszym ciągu 
następował, obrzucając policjantów ka­
mieniami i dając strzały z rewolwerów.

Policja zmuszona była użyć broni, 
skutkiem  czego 4-ch napastników zosta­
ło zabitych, 7-miu zaś odniosło rany.

Część demonstrantów, po opuszczeniu 
kopalni, udała się w stronę Byczyny, 
gdzie na szosie wzniesiono zaporę z ka­
mieni. Policja oczyściła szosę z demon­
strantów.

Noc z dnia 19 na 20 b. m. minęła 
w zupełnym spokoju. W kopalni jest 
t, zw. świętówka, jednak konieczne ro­
boty są wykonywane.

Zajścia powyższe wskazują, że kie­
rownictwo akcji strajkowej wymyka się 
z rąk dotychczasowych przywódców, 
przechodząc do żywiołów antypaństwo­
wych. Wydano zarządzenia, mające na 
celu utrzymanie bezpieczeństwa i spo­
koju. Akcją miejscowych organów bez­
pieczeństwa kieruje wydelegowany na 
miejsce zajść naczelnik wydziału" bez­
pieczeństwa województwa krakowskiego 
p. Walicki. (PAT).

SOSNOWIEC. W czasie wczorajszych 
krwawych zajść w Jaworznie tłum de­
monstrantów zaatakował powracającego 
autem do Sosnowca wiceprezesa Izby 
przemysłowo - handlowej w Sosnowcu, 
dyrektora fabryki chemicznej Radocha 
dr. Likiernika, jadącego w towarzystwie 
żony i córki. Robotnicy obrzucili auto 
kamieniami, dając zarazem szereg s trza­
łów rewolwerowych, które na szczęście 
podziurawiły tylko karoserje wozu, nie 
trafiając w żadną z osób. Dr. Likierni- 
kowi wraz z rodziną udało się wyjść z 
opresji bez szwanku.

przyłączyć się do propozycji brytyjskiej, 
uważając, że winna ona być interpreto­
waną w duchu obserwacyj francuskich.

Rząd polski uważa za konieczne zwró­
cenie uwagi Rady na fakt, że dokum en­
tacja, dotycząca stanu aktualnego zbro­
jeń, przedstawia w stosunku do niektó­
rych krajów, niebędących członkami 
Ligi, poważne luki. Przy studiowaniu 
„annuaire militaire*, publikowanego przez 
Ligę, musim y zauważyć, że dane, do­
tyczące zbrojeń niektórych państw, są 
niekompletne i nie pochodzą ze źródeł 
urzędowych (przyp. red. — annuaire mi- 
litaire nie zawiera nprz. danych, doty­
czących stanu zbrojeń Sowietów).

Jest  oczywistem, że taki stan rzeczy 
stawia z konieczności inne państwa, a 
w pierwszym rzędzie sąsiadów tych kra­
jów, w chwili, gdy powołane są one do 
skompletowania materjałów, dotyczących 
zbrojeń, w sytuacji oczywistej nierów­
ności.

Ograniczam się obecnie do skonsta­
towania tego faktu, pozostawiając troskę 
powzięcia odpowiednich zarządzeń, które 
pozwoliłyby usunąć te nierówności or­
ganom, zajmującym się przygotowaniem 
konferencji — zakończył min. Zaleski.

Polska  z a s tę p u je  G dańsk  
w komisji 

s tud jów  unji eu ropejsk ie j .
GENEWA. W odpowiedzi na kom u­

nikat senatu W. M. Gdańska, że nie 
może przysłać delegacji na komisję s tu­
djów unji europejskiej, gdyż zaproszenie 
nadeszło zbyt późno, Rząd polski zako­
munikował senatowi, że nie może po­
dzielać jego stanowiska, gdyż senat W.M. 
mógł oddawna przygotować się do obe­
cnej sesji komisji i przysłać swoich rze­
czoznawców. Senatowi W.M. wiadomem 
było już w marcu, iż życzenie jego, po­
parte przez polskiego ministra spraw 
zagranicznych, będzie przez komisję u- 
względnione i że Gdańsk zaproszony 
zostanie do współudziału w pracach nad 
zbadaniem sutuacji gospodarczej Euro­
py — do Genewy. Rząd polski zawiada­
m ia senat, iż w rzeczywistości jest on 
reprezentowany na komisji studjów 
przez szefa polskiej i gdańskiej delegacji 
m inistra Zaleskiego w myśl istniejących 
układów.

W łonie komisji europejskiej żywo 
i ze zdziwieniem komentuje się s tano­
wisko senatu W. M, Gdańska, gdyż w 
Genewie obecni są prezydent senatu 
gdańskiego Ziehm i sen. Perber. (PAT).

Wymiana d e p e s z  pomiędzy Prezy­
den tem  Rzeczypospol i t ej  

a  p rezyden tem  republ.  francuskiej .

WARZAWA. Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wysłał do nowego prezydenta 
Francji, Doumera, znanego przyjaciela 
Polski, depeszę, składając m u serdeczne 
życzenia od narodu polskiego, z racji o- 
bejmowania najwyższego urzędu w pań­
stwie. W odpowiedzi na to prezydent 
Doumer nadesłał depeszę, dziękując ser­
decznie Prezydentowi Rzeczypospolitej 
za złożone życzenia i zapewniając o 
zawsze szczerem i przyjacielskiem s ta ­
nowisku Francji wobec Polski.

Sejm  z b ie rz e  s ię  d o p ie ro  we w rześn iu .
WARSZAWA. Z kół urzędowych do­

noszą, że wynikiem ostatnich narad 
Marszałka Piłsudskiego z premierem 
Sławkiem i z poszczególnemi ministrami 
oraz z przedstawicielami parlamentaryz­
mu, postanowiono zwołać sesję sejmową 
dopiero we wrześniu. W tej sprawie 
wydany zostanie jeszcze komunikat u- 
rzędowy. Podobno politycy nasi doszli 
do przekonania, że niema do załatwie­
nia spraw, tak  nagłych, aby sesja miała 
być zwołaną w maju lub czerwcu. Do 
września Rząd będzie już w posiadaniu 
wszystkich gotowych projektów najbar­
dziej pilnych spraw państwowych.

M in is te r  M atuszew sk i u s tęp u je?
Warszawskie „Nowe Słowo” donosi, 

że w związku z uchwałą Rady Ministrów 
w sprawie redukcji płac funkcjonariuszy 
wojskowych o 5 proc. z uposażeń, w 
miarodajnych kołach politycznych za­
pewniają, że sprawa ustąpienia min. 
skarbu Matuszewskiego jest kwestją  naj­
bliższych tygodni. Min. Matuszewski ma 
powrócić na stanowisko posła w Buda­
peszcie.

Postępy s t r a jk u  oficerów  po lsk ie j floty 
hand low ej.

Strajk oficerów floty handlowej roz­
szerza się. Do strajku przyłączyli się ofi­
cerowie ze sta tku „Łódź*, który miał

odpłynąć z pełnym ładunkiem do Anglji. 
Oficerowie handlowi odrzucają, wszelką 
obniżkę płac nie chcąc się zgodzić nawet 
na arbitraż. Ogółem strajkują oficerowie 
statków „W arta”, „W isła”, „Kraków”, 
„Chorzów” i „Łódź”.

Niechęć ś .  p. prof. PetrażyGkiego 
do lu d n o śc i .

Przewidywania  bliskiej zagłady kul­
tury eu rope jsk ie j .

RYGA. Znany rosyjski prawnik, adw. 
Gruzenberg, ogłosił w ryskim dzienniku 
„Siewodnia” wspomnienia, które rzucają 
pewne światło na ost^taie miesiące ś. p. 
prof. Fetrażyckiego.

Gruzenberg, który żył w bliskiej 
przyjaźni ze zmarłym, bawił u niego 
przed 5 miesiącami w Warszawie. Zdzi­
wiło go, że prof. Petrażyeki nie intere­
suje się wcale nową literaturą prawni­
czą.

Zagadnięty w tej sprawie prof. Petra- 
życki odpowiedział, że jego zdaniem lu ­
dzkość jest głupia i zła i nie zasługuje 
na zainteresowanie.

Następnie prof. Petrażyeki w godzin­
nym refeiacie z wielką logiką, posługu­
jąc  się metodyczneini argum entam i, w y ­
wodził,  że ludzkość skazana jest na zu­
pełną zagładę.

Prof. Petrażyeki bardzo ściśle okre­
ślił drogi, po których, jego zdaniem, E- 
uropa będzie kroczyła do katastrofy i 
nawet określił ewentualny okres, który 
pozostaje jeszcze kulturze europejskiej do 
istnienia.

3 6  g o sp o d a rs tw  p a s tw ą  p ło m ien i .
Straszny  poża r  na Podlasiu, spowodowany 

przez 5-letnie dziecko.
W zabudowaniach gospodarskich Sta 

nisława Czarnego w Sidzinie, pow. Ma­
ków Podhalański wybuchł onegdaj pożar, 
który objął stodołę i dom mieszkalny 
wraz z szopą i stajnią. Wiatr przerzucił 
płonące głownie na budynki sąsiadów, 
że nim  zorganizowano akcję ratunkową, 
pastwą płomieni padło 38 zabudowań 
chłopskich. Tak w Sędzinie, jak  i w są­
siednich wsiach na alarm uderzono w 
dzwony kościelne, zwołując mieszkań­
ców. Na ratunek pośpieszyły straże po­
żarne i policja. Akcja ratunkowa trwała

całą noc, aż do następnego rana. W  o- 
gniu zginęło wiele bydła, drobiu i sprzę­
tu gospodarskiego. W edług dotychczaso­
wych obliczeń, szkody wynoszą około 
250 tysięcy złotych.

Dochodzenie policyjne ustaliło, ż * 
oożar spowodował 5 letni malec Józef 
Puszczak, pozostawiony bez opieki w 
stodole Czarnego, gdzie bawił się zapał­
kami.

Szp ieg  niemiecki  a re s z to w a n y  
w Wielkopolsce .

Wczoraj rano straż graniczna ujęła 
w Rychtalu, w nadgranicznym powiecie 
odoianowskim, urzędnika niemieckiej po­
licji kryminalnej, Antoniego Fressta.

Przy Fresscie znaleziono broń i roz­
maite zapiski, które są obecnie przed­
miotem szczegółowego badania

Frosst podejrzany jest o szpiegostwo.

Z różnych stron
w  kilku wierszach.

— 12 czerwca odbędzie się m iędzy­
narodowy kongres  Kolejowców w War­
szawie. Obrady toczyć się będą 3 dni, a 
uczestnicy kongresu zabawią w Polsce 
cały tydzień, celem zwiedzenia kilku 
większych miast.

— Straty, jakie poniosła kolej z po­
wodu zamachu w Bezdanach, wynoszą 
około 40 tysięcy złotych. Uszkodzone 
zostały parowozy, wagon pocztowy mię­
dzynarodowy, oraz dwa wagony towa­
rowe.

— Policja w Grudziądzu ujęła nieja­
kiego Fr. Kiełbikowskiego i wspólnika 
jego Alfonsa Krowiarza, którzy brali u- 
dział w morderstwie, dokonanem 13,bm. 
na obywatelu gdańskim w Brodnicy, 
Greschu.

— We wsi Borowo, gminy budsław- 
skiej, na Wileńszczyźaie zmarł nagle 
Antoni Łupniewski skutkiem  zatrucia 
się korzeniami, otrzymanemi od wiejskie­
go znachora, u którego się leczył na do­
legliwości żołądkowe.

— W Hayward w Kalifornji, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru 
60-letni Juljan Korski-Grove, współpra­
cownik redakcji „Kurjera Polskiego" w 
Milwaukee. Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku, była obawa przed zupełną utratą  
wzroku.

— Lotnik niemiecki Walter v. Gro- 
nau, który ubiegłego roku odbył lot przez 
Irlandję i Grenlandję do Ameryki Półn. 
zamierza udać się na samolocie do Gren- 
landji.

— Na wystawę koionjalną w Paryżu, 
przybyła z Ameryki prawnuczka W a- 
hingtona, miss Anna Nadison W ashing­
ton. Tym samym  okrętem, co miss N a­
dison, przybyło do Francji 750 turystów 
amerykańskich.

— W skutek znacznie zmniejszonych 
dochodów rządu japońskiego, uchwalono 
zmniejszyć pobory wszystkich urzędni­
ków rządowych, których dochód wynosi 
ponad 25 dolarów, od 2 do 10 proc.

— Ekswładca Hiszpanji Alfons XIII, 
prawie całe swoje mienie [zabezpieczył, 
deponując je w zagranicznych papierach 
wartościowych, oraz walutach w ban­
kach londyńskich i zurychskich.

— W okolicy Bussi, we Włoszech 
samochód wpadł do rzeki Pescary. 5 o- 
sób poniosło śmierć, dwie są ciężko 
ranne.

— W chwili gdy grupa portugalskich 
studentów nacjonalistycznych zajeżdżała 
na dworzec w Lizbonie, wybuchła bom­
ba, podrzucona przez nieznanych sp raw ­
ców. 10 osób odniosło rany.

— Podczas wiecu robotniczego na 
Nowym Rynku we Wrocławiu doszło do 
poważnych starć pomiędzy komunistami 
a policją. Z tłum u  padło wiele strza­
łów. Kilkanaście osób i kilku policjantów 
zostało rannych.

— Pod ciężarem 6 osób oberwał się 
w Manheim (Niemcy) balkon 5 piętra i 
runął na podwórze. Dwie osoby ponio­
sły śmierć na miejscu, 4 zaś upadły na 
balkon 4-go piętra i poraniły się ciężko.

— Rząd holenderski wzniósł do parla­
m entu  projekt ustawy, zaostrzającej a r ­
tykuł kodeksu karnego, który przewidu­
je karę za publiczną obrazę uczuć reli­
gijnych, bądźto słowem, piórem lub d ru ­
kiem.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P iątek  22 maja: Julji P. M. H e l e n y  P.
W s c h ó d  słońca: g. 3.33. Z achód  19.31
D łu g o ść  dnia 15 godz.  58 m.

N ocne dyżury aptek.
W  n o c y  z czw artku  ha piątek: S b R vn ek  

3 Aleja . J ’
W  n o c y  z piątku na sobotę: 1 A leja ,  

T r z e c ie g o  Maja.

O zabezp ieczen ia  em erytalne.
W „Dzienniku Ustaw" z 2-go maja b. r. 
ukazało się rozporządzenie Ministerstwa 
Skarbu z 25-go marca w sprawie zapro­
wadzenia jednolitej ustawy o zabezpie­
czeniu emerytalnem urzędników pań­
stwowych i wojskowych zawodowych. 
Ustawa ta ostatecznie reguluje sprawę, 
leżącą dotąd odłogiem. Bliższe szczegóły 
we wspomnianym „Dzienniku Ustaw* 
lub poszczególnych urzędach.

U łatw ien ie w ruchu granicz­
nym. Dnia 19 maja br. M. S. W. wy­
dało okólnik do wszystkich wojewodów, 
w którym poleca się, ażeby posterunko­
wi na granicy zaniechali zapisywania 
nazwisk, jak  to dotąd praktykowano, 
lecz ograniczali się jedynie do s tw ier­
dzenia ważności paszportów i tożsamo­
ści posiadacza.

O w łaściw e ścieki kanalizacyj­
n e . Niektóre domy, dołączone do Ka­
nalizacji, oraz wodociągów miejskich, 
nie posiadają wskutek karygodnego 
niedbalsiwa ze strony właścicieli wspom­
nianych posesyj — studzienek podwó­
rzowych* do spuszczania nieczystości z le­
wowych, wobec czego uprasza się na 
tej drodze Miejski Urząd Zdrowia, aby 
zechciał zwrócić uwagę, właścicieli do­
mów na niedopuszczalność wypuszcza­
nia nieczystości na ulice skanalizowane.

Ustawy sanitarne wszak w tym celu 
zmuszają właścicieli domów do zakłada­
nia kanalizacji, by usunąć wszelki brud, 
który może być rozsadnikiem bakteryj 
chorobotwórczych.

Ustawy te muszą być bezwzględnie 
przestrzegane.

Sprawa jest nagląca, bo niektóre uli­
ce, jak  Kilińskiego, gen. Dąbrowskiego 
oraz III Aleja, mają być w niedalekiej 
już  przyszłości uporządkowane.

Do tego czasu — ażeby uporządko­
waniu nie utrudniać — okoliczni właści­
ciele domów powinni urządzić s tudzien­
ki na swoich podwórzach, choćby nawet 
musieli uczynić to pod naciskiem proto­
kółów policyjnych za karygodne niechluj­
stwo.

Zwłaszcza teraz, gdy panują gw ał­
towne upały, niesłychanie ułatwiające 
rozszerzanie się chorób zakaźnych, na le­
ży o podobnych sprawach pomyśleć.



Nr. 56.

Pogrzeb ś .  p. Julji Szanserówny.
Wielka mani fes tac ja  ża łobna  szkó ł  

tu te jszych  i s p o łecz eń s tw a .
Dziś rano odbyło się w yprowadzenie 

zwłok zamordowanej ś. p. Ju lji  Szanse- 
rów ny ze szoitala  N. Marji Panny  do 
kościoła ś w. Zygm unta .  K ondukt żałobny 
prowadził ks. p ra ła t Ciesielski, w asyście 
ks. Macha, dalej kroczyła ork iestra  I-go 
g im naz jum  m ęskiego pod dyrekcją  prof. 
Mąkoszy, oraz de legac ji  nauczycieli i 
uczniów tejże uczelni z p. dyr. Płodow- 
sk im  n a  czele. Kolejno szły delegacje: 
sem in ar iu m  nauczycielskiego m ęskiego , 
gim nazjów  żeńskich ss. Nazaretanek, 
Z m artw ychw stanek ,  p. Rzeszotarskiej i 
t łu m y  przedstawicieli tutejszego społe­
czeństw a. Od uczelni naszych i osób, 
k tó re  znały ś. p. Szanserównę, niesiono 
wiele  w ieńców.

Po nabożeństw ie żałobnem w koście­
le św. Z y g m u n ta  orszak pogrzebowy 
ruszy ł na cm entarz na Kulo, gdzie zwło­
ki tragicznie zmariej zasłużonej działa­
czki na polu ośw iatow em  złożono na 
■w.eczny spoczynek.

W sprawie meldunków. Mini­
s ter spraw  w ew nętrznych  w ydał rozpo­
rządzenie, w k tórem  przedłużył u p ły w a ­
jący  z dniem  1-ym lipca r. b. te rm in  za­
łożenia re jes trów  m eldunkow ych  m ie sz ­
kańców  do dn ia  31 go g ru d n ia  r. b.

W rozporządzeniu tem  m in is te r  spraw 
w ew nętrznych  upoważnił wojewodów do 
dalszego przedłużenia term inu  do dnia 
l-go  lipca 1932 roku w tak ich  g m in ach , 
w  których z w yjątkow ych względów za­
łożenie re je s tru  do końca bieżącego ro­
ku okazałoby się niemożl iwe.

Próby sikawki strażackiej. —
Wczoraj nad W artą  odbyła się próba 
m otopom py firm y „U rsus" i s ikaw ki 
f i rm y  „Piat" o wydajnośc i  2,800 Ltrów 
n a  minutę. W ydajność  s ikaw ki cz tero­
krotnie  przewyższa posiadane przez t u ­
tejszą straż sikaw ki. Narazie s traż nasza 
jes t  za biedna, aby pozwolić sobie na 
kupno tej s ikaw ki, k tó ra  kosztuje około 
40 tysięcy złotych.

Kurs Obrony przeciwgazowej.
Koło Pań przy Komitecie Budowy C y ­
wilnej Szkoły Obrony Przeciwgazowej 
o rgan izu je  trzydniow y (po 2 godz. dzien­
nie) Kurs Obrony Przeciw gazow ej dla 
swoich członkiń. Kurs rozpocznie się, 
w e  środę, 27 go maja. w godzinach  od 
20 tej do 22-giei w sali Se jm iku  Pow. 
ul. Kilińskiego 3.

Liczba s łuchaczek, ze w zględu na or­
ganizow aną ilość m asek , nie może prze­
kraczać 50 osób. Zapisy przy jm uje p. 
E . Baranow ska II Aleja 35, w godz. od 
12-tej do 13-tei.

Z wyborów do Gminy Żydo.w 
skiej. Wyniki wyborów do Gminy Ż y­
dowskiej w Częstochowie przedstaw iają  
się następująco:

Sjoniści i Mizrachi otrzym ali 7 m a n ­
datów , rzem ieślnicy i drobni kupcy 
4 m an d a ty ,  lis ta dem okr. nr. 11 — 3 m a n ­
daty , „Aguda" — 1, zwolennicy Scadyka 
z R adom ska 1, zwolennicy cadyka z P i ­
licy 2 m andaty .

U  kupcÓ W -detaliS tÓ W . N ad zw y ­
czajne Zebranie Ogólne członków Czę­
stochow skiego  Oddziału Centralnego 
Zw iązku  D etalicznego K upiec tw a C hrze­
ścijańsk iego  Rzp. Pol. odbyło się w czw ar­
tek , 14 m aja  w sali Okr. Tow. Rzem. 
w Częstochowie."

Zebranie zagaił prezes, p. M. Misiorow- 
ski, poczem objąwszy przewodnictwo, 
poprosił  do prezydjum  pp.: mec. Bogo- 
bowicza, jako prelegenta, _Wł. Noconia, 
jako asesora  i St. D ylińskiego, jako  se- 
k ret Etrz&<

P. mec. Bogobowicz wygłosił  rzeczo­
wy re fera t  o praw ie w ekslow em , poczem 
udzielał na  py tan ia  fachow ych odpo­
wiedzi.

Poniew aż w yk ład  trw ał zgórą godzi­
nę, pre legent,  wobec zmęczenia, d ru g ą  
część re fera tu  odłożył do przyszłego ze­
bran ia  ogólnego. Zebrani nagrodzili p re ­
legen ta  rzęsistem i oklaskami, a przewo- 
dniczący w im ien iu  zebranych wyraził 
gorące podziękowanie.

N astępnie  omówiona została spraw a 
n iew ypłacalności klijentów, którzy n ad u ­
żyw ają zaufania  kupców  i k rzyw dzą ich 
dotkliw ie . Zarząd Zw iązku dla uporząd­
kow ania  sp raw y k red y tu  zam ów ił 1.000 
szt. książeczek obrachunkow ych, które 
zabezpieczają kupców  od nadużyć n ie ­
w ypłacalnych  klijentów. — Dalej p. Br. 
Maszczyński zgłosił wniosek, aby Ze­
branie Ogólne założyło energiczny pro­
te s t  przeciw projektowi handlow ania  
w niedziele i dni świąteczne. Zebranie 
Ogólne wniosek ten przyjęło jedm yśln ie ,

0 pomoc powodzianom na Wileńszczyźnie.
Kielecki Urząd Wojewódzki zwraca 

się za pośrednictwem starostw i m agi­
stratów' do społeczeństwa, aby nie szczę­
dziło datków na rzecz powodzian na W i­
leńszczyźnie, gdzie straszliwe wylewy 
rzek poczyniły ogromne spustoszenia, po­
zbawiając bardzo wiele rodzin dachu 
nad głową i całkowitego dobytku.

Jak  już donosiliśmy poprzednio—da­
tki pieniężne przesyłać można na P.K.O. 
nr. 29910. Chętnie także przyjmowane 
są przez główny komitet pomocy powo­
dzianom w Wilnie datki w naturze, jak 
ubrania, żywność (która nie psuje się w 
drodze) itd.

Jeżeli np. wysyłający nie opłaci prze­

kazu kolejowego, uskuteczni to główny 
komitet w Wilnie. Wszelkie listy (oprócz 
poleconych), wysyłane do komitetu wi 
leńskiego, wolne są od opłaty oocztowej. 
Zarazem Kielecki Urząd Wojewódzki 
wzywa poszczególne magistraty i se jm i­
ki powiatowe, aby najpóźniej w przecią­
gu 10 dni nadesłały do Kielc sprawo­
zdania z akcji pomocy na rzecz powo­
dzian.

Społeczeństwo nasze, które zawsze 
zdawało egzamin z ofiarności, niewątpli 
wie i tym razem pośpieszy z pomocą 
braciom naszym, dotkniętym na W ileń­
szczyźnie straszliwą klęską powodzi.

polecając Zarządowi przesłać go do w ładz 
za pośredn ic tw em  Centrali  w W arszaw ie.
W dyskusji  p rzem awiali ppd T. Dyliń- 
ski, St. Pastuszko , Wł. Nocoń i T. Po- 
chwalski.

W  zakończeniu przew odniczący zw ró­
cił się do zebranych  z apelem, aby po­
pierali przem ysł i handel polski i w ła ­
sną Spółdzielnię Kredytową, poczem o 
godz. 18-ej zam knął zebranie.

O tępienie c h r a b ą s z c z y .  W e ­
d łu g  orzeczeń znawców, w ty m  roku  m a 
być m asow a ró jka  chrabąszcza m a jo w e­
go, k tóry  jest w ielk im  szkodnik iem  
drzew ostanu . Wobec tego Kiel. Urząd 
Woj. w zyw a m ag is tra ty  i sejm iki po­
wiatowe, ażeby zarządziły akc ję  tęp ie ­
n ia  tych  szkodników. Za tęp ien ie  p rze­
znaczone są naw et prem je d la  tych  osób, 
k tó re  w ykażą  najwięcej energ ji  w tym  
względzie.

O l b r z y m i e  w i d o w i s k o  pod 
g o ł e m  n i e b e m .  Od k ilku  dm  dy­
rekcja T ea tru  p rzerw ała  na krótki czas 
przedstaw ienia  w g m ach u  zim owym , z 
powodu in ten sy w n ej  pracy nad  niezm ier­
nie e iekaw em  w idow iskiem , k tó re  o d e ­
grane zostanie dziś, w czw artek  21 m a ­
ja  o godz. 20-tej n a  boisku im. M arszałka 
P iłsudsk iego , przy  ul. Kordeckiego. W i­
dowisko to p. t. „Na troncie bez zm ian ” 
je s t  pierwszem togo rodzaju p rzedstaw ie­
niem, inscenizowanera w tak  niezw y­
kłych w arunkach .

A rtyści łącznie z żołnierzami 27 p.p. 
w ykonają  szereg scen batalis tycznych, 
zw iązanych w organiczną całość 15 o- 
brazów. W idowisko to odbędzie się w 
ośw ietlen iu  reflektorów, uw yda tn ia jących  
akcję, rozgryw ającą się na  4 planach. 
T ek s t  tej epopei żołnierskiej jest pióra 
dw uch  autorów  polskich A ntoniego 
Szczerby i Czesława Lecha. Inscenizacja  
w idow iska i opracowanie całości spoczy­
w a w rękach  dyr. A ntoniego P iek arsk ie ­
go. W ykonaw cam i szeregu  ról są a r ­
tyści T ea tru  Miejskiego, pozatem ujrzy­
m y żołnierzy n iem ieckich , f rancuskich , 
usłyszym y chór j e ń c ó w  rosyjskich, 
w szystko to przeplatane akc ją  w ojenną, 
a tak am i piechoty, karab inów  m aszyno­
w ych i gazów. Całość ilustru je  m uzyka.

D yrekcja  zw raca uw agę, że m iejsca 
siedzące na  t ry b u n ach  są  num erow ane  i 
oddzielone od m iejsc stojących. Nad 
porządkiem  w  zajm ow aniu  w łaśc iw ych 
m iejsc czuw a specjalnie zorganizowana 
kontrola. Ilość m iejsc s iedzących jest 
ograniczona. Kasy biletowe: od ul. Kor­
deckiego —  na trybuny , od ul. Lubłi- 
nieckiej — na m iejsca stojące. Ceny od 
75 gr. do 2 zł. 50 gr.

Krwawa bójka na ulicy 
P u ła sk ieg o

C a ła  rodzina  z a a t a k o w a ł a  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  p o w o d u j ą c  z ła m a n i e  ręki

Na polu przy ul. Pu łask iego  rozegra­
ła się wczoraj około godz. 21 szej k rw a­
w a bójka, k tó ra  śc iągnęła  w ielu  gapiów, 
przyglądających  się krw aw ej m asakrze, 
jak ą  urządziła rodzina Bartochów , zło­
żona z ojca Józefa, żony jego  Ju l jan n y ,  
syna  S tan is ław a  i z s tarszych  córek— 
na przeciwniku, k tó rym  był J an  Stel- 
m aszczyk , zam ieszkały  przy ul. Reym on 
ta  nr. 34.

Bartochowie, m ając ja k ą ś  urazę do 
S te lm aszczyka, rzucili się na  niego, bijąc 
dotkliw ie, aż wreszcie złam ali m u  lewą 
rękę, obezw ładniając  ty m  sposobem 
przeciw nika. Ciężko pobity S te lm aszczyk 
um ieszczony został w szpita lu  przez 
przyby łą  na m iejsce bójki policję, a ro­
dzina Bartochów  pociągn ię ta  została do 
odpowiedzialności.

Z a g i n i o n a .  W dniu  10 b. m. o 
godz, 13 tej wyszła z dom u 80-letnia 
A nna Ciecierska, zam. przy ul. św. W ła ­
dysławy 56 i dotychczas nie powróciła. 
Opis zaginionej: wzrost około l  m tr .

40 cm., tw arz  pociągła, oczy niebieskie, 
włosy pokry te  s iwizną, obcięte, ub rana  
w grana tow ą bluzkę z białemi prążka­
mi, su k ien k a  ciem na, fa rtuch  g ra n a to ­
wy, na głowie czerwona chusteczka, na  
nogach  czarne półbuciki bez pończoch.

Tragiczny wypadek w kosza­
rach 27 p.p. Wczoraj zaszedł na placu 
ćwiczeń 27 p. p. tragiczny w ypadek: 
żołnierz - in s tru k to r  Leon Nicpoń u g o ­
dzony został nagle  przez pom yłkę k u ­
lą karab inow ą tak  niebezpiecznie, 
że po przewiezieniu go do szpitala  
N. M. P., zmarł na stole operacyjnym . 
Mimo natychm iastow ej pomocy zastoso­
wanej przez p. dr. W olberga, nie udało 
się żołnierza u trzym ać przy życiu.

Odpowiedzą za kradzież C h l e ­
ba. Wczoraj z wozu p. S tan is ław a Loj- 
tk a  (W arszaw ska  98), gdy przejeżdżał 
przez ul. T artakow ą, dwaj nieznani l u ­
dzie sk rad li  dw a bochenki chleba, w a r ­
tości 1.64 zł. Pow iadom iona o tem  po­
licja stw ierdziła , że sp raw cam i kradzieży 
byli: Ignacy F il ipczyk (T artakow a 46) i 
Józef Kasprzycki (Krótka 1)

Za opór władzy i awanturą-
Za przeszkadzanie w czynnościach poli­
cjantowi, odm ow ę w yleg itym ow an ia  się 
i aw anturn icze  zachowanie się na  P o ­
s te ru n k u  Kolejowym P.P. spisano don ie­
sienie na  Szlam ę Gąsiorowicza (Dąbrow­
skiego 7).

Kradzieże, w nocy z środy na 
czw artek  okradziony został żebrak W ła ­
dysław  Łazowski, pochodzący ze wsi 
Kąkolenica, w  pow. radzym ińsk im . Ł a ­
zow skiem u, k tóry  spał we wnęce jedne­
go z handlów  dewocjonalij. skradziono 
kapę, spodnie, sw ete r  i koszulę, łącznej 
w artości  14 zł.

— Za pomocą oderw ania  kłódki od 
kom órki p. J .  Ja rkow izny  przy ul. W ar­
szawskiej 67, skradziono dziś w nocy 
6 ku r  i 2 kaczki, ogólnej w artości 42 zł.

Z sali sadowej.
6 mies ięcy  więz ienia za zabó js two  

ojczyma w uniesieniu.
Wczoraj rozpatryw ał Sąd Okręgowy 

pod p rzew odnictw em  sędziego Harasi­
m ow icza sp raw ę  20-letniego Antoniego 
N ow aka zam. w e wsi Starcza, oskarżo­
nego o zabójstwo ojczyma swego F ran ­
ciszka Kamińskiego.

Rozprawa ze względu na pew no d ra ­
styczne szczegóły, toczyła się przy 
drzw iach zam kniętych.

Między oskarżonym  a tragicznie zm ar­
łym  w yn ikały  ciągłe sprzeczki, ś. p. 
F ranciszek  K am iński był bowiem czło­
w iek iem  zapalczyw ym, niecieszącym  się 
dobrą reputacją.

19 lipca ub. ro'ku doszło ponownie 
do kłótn i, gdy K am iński chciał s iek ierą  
ugodzić żonę, N owak w yrw ał m u  ją  i 
ugodził go śm ierteln ie .  Sąd, biorąc pod 
u w a g ę  n iezw ykłe tło zajścia, skazał N o ­
w aka  na 6 miesięcy więzienia. O skarżał 
pprok. H ausbrand . "Obronę wznosił mec. 
Paciorkow ski.

Z P0U1HTU GZĘSTOCHOUSHIEOO.
Pożar  w Grodzisku.

W e wsi Grodzisk, gm. K am yk, pożar 
zniszczył wczoraj s todołę i szopę łącznej 
wartości tysiąca  zł. P rzyczyna pożaru 
zaprószenie ognia. Śledztwo w toku.

J . B . N O K 1SO B .

B zy białe... bzy wonne...
L azurow ych niebios przeciągają fale,
B zy  białe swe kiście ku  słońcu kierują,
I  kąpiąc snop kwiecia w srebrnych

ros krysztale,
Zda  się, że z promieniem ku niebu szybują.

«

B zy  białe .. bzy piękne —swych koron
ciężarem,

Zmuszone pochylić w ięzy liści zielnych, 
Upajają życie swojej woni czarem 
Swych białych lic barwą — odświętnych,

weselnych.

Wionie zapach k w i e t n y ,  zapach iviosny tworu  
Cisza... cisza martwa .. i  słychać z oddali 
Śpiew słowika. syna upojeń wieczoru, 
Śpiew świerszcza, dziedzica beskidowej hali.

1  p łyn ie  m uzyka po płatkach bzów białych, 
P łyn ie  dźwięcznie, jak echo wśród

szelestu drzew, 
A  pełna jest takich akordów nieśmiałych, 
Ja k  chó ru  dziatw y trwożnej

niebosiężny śpiew .

B zy  białe., bzy wonne swe liście zwieszając, 
Toczą wspomnień m inionych

srebrno-białe łzy, 
Sw ym  wdziękiem św iat pełen złudy

napawając,
K w itn ą  w noc cichą b ia łe .. wonne bzy...

WRnniKH COSfODnBCZH.
Ceny chleba  w Polsce .

P od ług  urzędow ych danych  n a  15 b. 
m. zanotow ano nas tępu jące  detaliczne 
ceny chleba 65-proc.: W arszaw a — 48 
g r„  Gdynia — 47 gr., W łocław ek  i P o ­
znań  — 46 gr., Katowice, Mysłowice T o­
ruń, Grudziądz i Kraków —  44 gr., B ia­
łys tok  i Bydgoszcz 43 gr., Częstochow ą 
i L w ó w — 42 gr., Lublin  39 g r ,  P io trków ,

Baranowicze, Ł u ck  i T a rn o p o l— 38 gr., 
Równe — 37 gr., Brześć nad B ugiem  — 
35 gr.

Francja nie podwyższyła  cła 
na k ie łbasę  k rakow ską .

Przeprowadzone ostatnio zm iany we 
francuskiej taryfie celnej, u s tan aw ia ją ­
ce znacznie wyższe opłaty na nieroga- 
ciznę, mięso w ieprzowe oraz wszelkie 
wędliny, nie do tknęły  t. zw. kiełbasy 
krakowskiej;  obowiązuje więc poprzednia 
taryfa  w wysokości 160 franków od 
108 kg. (Dkra).

Ruch w porc ie gdyńskim 
s ta le  wzras ta .

Mimo kryzysu  gospodarczego, k tóry  
szczególnie zaciążył na żegludze m ię ­
dzynarodowej, powodując spadek  obro­
tów i zastój w  portach, ru ch  p rze ład u n ­
kow y  w Gdyni s tale  wzrasta, docho­
dząc do cyfr rekordowych. W osta tn ich  
dniach liczba s ta tków , zna jdujących się 
w porcie g d y ń sk im  dochodzi do 55 ciu, 
p rzeładunek  dzienny zaś przekracza cy­
frę  20 tys. ton. Brak m iejsca  przy n a ­
brzeżach zm usza s ta tk i  do oczekiwania 
na  sw ą  kolejkę na  redzie. U wejścia do 
portu  widzi się s tale kilka s tojąsycb na 
kotw icy  frachtowców.

Wobec obniżenia 
s topy  dyskontow ej  banku 

angie lsk iego .
Obniżenie stopy dyskontowej przez 

B ank  A ngielsk i z 3 i pół procent było 
oczekiw ane w City wobec obniżenia s to ­
py w bankach  am erykańsk ich .  Sfery f i ­
nansow e uw ażają  jed n ak  za konieczne 
u trzym an ie  różnicy m iędzy stopą B anku 
A ngielskiego i g łów nem i bankam i a m e ­
ry k a ń s k im i  ce lem  zapobieżenia ew en tu ­
a lnem u  odpływowi złota do A m eryki. 
Św ia t finansow y oczekuje, iż obecnie 
n as tąp i  zamierzona przez Snow dena  k o n ­
w ersja 5-proc. pożyczki wojennej. P rze ­
prow adzenie konwersji przyniesie r z ą ­
dowi olbrzymie korzyści.  (PAT).

Wystawa po lska  w Charbinie.
W ed łu g  te leg ram u  delegacji polskiej 

w Charbinie, w y s taw a  prób i wzorów 
przem ysłu  polskiego, o tw arta  w C harb i­
nie, przed k ilku  dniam i, zyskała og rom ­
ne powodzenie, które przeszło najlepsze 
oczekiwania. W y staw a  ta  obliczona jest 
n a  poinform owanie bardzo ważnego dla 
Polski rynku  Dalekiego W schodu o s ta ­
nie naszej produkcji i możliwościach 
eksportow ych na  ry n k u  chińskim .(Iskra)

Uruchom ienie „Masovii".
F ab ry k a  m ebli  „Masovia" w R ad o m ­

sku  o tr?ym ała  z W ied n ia  miljon złotych 
pożyczki na kap ita ł  obrotowy, tak , że 
zam kn ię te  od k ilku  m iesięcy zakłady bę­
dą u ruchom one, przyczem 500 robo tn i­
ków znajdzie pracę.

R ekordow y m iesiąc  po r tu  gdyńskiego.
GDYNIA. W eaług  osta tn ich  danych , 

marzec w obrocie portow ym  pobił 
w szystk ie  do tychczasowe rekordy. Prze­
ładow ano w  ty m  m iesiącu  401.036 ton 
towarów wobec 366.185 w lu ty m . Nie 
no to w an y  dotychczas  ru ch  portowy, n a ­
leży przypuszczać, u trzy m a się w ciągu  
całego lata. P raca  przeładunkow a w por 
cie t rw a  bez przerwy. (PAT).
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Z K R A J U .
Wacław Gąsiorowski odparł napad ban­

dycki na sw e mieszkanie.
W czoraj n a p a d ła  sza jk a  b a n d y tó w  n a  

w il lę  po w ieśc io p isa rza  G ą s to ro w sk ie g o  
w  K o n s ta n c in ie ,  pod  W a rsz a w ą .

O św ic ie  pod  w il lę  „ A v e “ , za jech a ł  
sam o ch ó d ,  z k tó reg o  w y s iad ło  p ięc iu  
m ężczy zn .  -G dy  j e d e n  z n a p a s tn ik ó w  
s ta ł  ju ż  n a  o k n ie  w poko ju , z a m ie s z k a ­
ły m  przez  bonę  f ra n c u sk ę ,  ta  zb u d zo n a  
pod e jrzan em i s z m e ra m i ,  w szczę ła  a la rm , 
k tó ry  u s ły sz a ł  p. W a c ła w  G ąso irow sk i.  
Z g o to w y m  do s t r z a łu  re w o lw e re m  
w y p a d ł  z m ie s z k a n ia  p. G ąs io ro w sk i  do 
poko ju  bony , g dz ie  s ta n ą ł  oko w oko 
z b a n d y ta m i .  Gby g ro źb a  —  „P recz  bo 
s t rze lam !"  —  nie  odn io s ła  s k u tk u  i n a ­
p a s tn ic y  u s i łow ali  w ta r g n ą ć  do pokoju ,  
n a p a d n ię ty  s trze l i ł  k i lk a  razy n a  p o s trach ,  
co sk łon iło  o p ry sz k ó w  do uc ieczk i .

Ś ledz tw o , p ro w ad zo n e  przez policję 
s tw ie rdz iło ,  że b a n d y c i  p rzy b y l i  do Ko- 
s ta n c in a  z Je z io rn y .

Echa skandalicznych nadużyć w so sn o ­
wieckim Funduszu Bezrobocia. — Dalsze 

a resz tow an ia .
W  zw ią z k u  z a fe rą  w  O k rę g o w y m  

F u n d u s z u  B ezroboc ia  w S o sn o w cu , o 
cz e m  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  p isa l iśm y , a- 
re sz to w a n o  d w u c h  u iz ę d n ik ó w  m a g i s t r a ­
tu  m . B ędz ina , L e sz k a  R u s ie c k ie g o  i 
L iso w sk ieg o ,  d e s y g n o w a n y c h  do F u n d u ­
sz u  B ezrobocia  d la  d o k o n y w a n ia  w y p ła t .  
J a k  u s ta l i ło  d o ch odzen ie ,  u rz ę d n ic y  ci 
d o k o n y w a l i  w y p ła t ,  p o b ie ra ją c  od r z e k o ­
m y c h  b e z ro b o tn y ch  zaśw iad czen ia ,  w ie­
d ząc  o tern , że są  fa łszyw e . J a k  się  o k a ­
zu je ,  n ie k tó rz y  z b e z ro b o tn y ch  k o rzy s ta l i  
z n ie le g a ln y c h  za s i łk ó w  ju ż  od 1 l is to ­
p a d a  u b ie g łe g o  ro k u .

N a d to  a re sz to w a n o  sze reg  osób, k t ó ­
ry c h  n azw isk a ,  ze w z g lę d u  n a  p r o w a ­
dzone  ś led z tw o , t r z y m a n e  s ą  w  ta je m ­
n icy . Ś led z tw o  za tacza  coraz szersze  
k ręg i .

Zamach na pociąg na Wileńszczyźnie.
O n egds j  zo s ta ły  z a a la rm o w a n e  w ładze  

są d o w e  w ieśc ią  o n o w y m  z a m a c h u  n a  
poc iąg .

N a  11 k i lo m e trz e  l in ji  ko le jow ej 
S w ię c ia n y  —  K obyln ik  p o c ią g  osobow y  
n r .  3854 n a je c h a ł  n a  s łu p  te leg ra f iczny .  
D z ię k i  n ad z w y c z a jn e j  p rz y to m n o śc i  u m y ­
s łu  m a s z y n is ty ,  zdo łano  w o s ta tn ie j  
c h w il i  z a trz y m a ć  po c iąg  i u n ik n ą ć  n i e ­
ch y b n e j  k a ta s tro fy .

N ie w y k ry c i  sp ra w c y  położyli p o m ię ­
dzy sz y n a m i s łu p  te leg ra f iczn y ;  g d y b y  
p o c iąg  w  p e łn y m  b ie g u  n a je c h a ł  n a  tę  
p rz e szk o d ę ,  k a ta s t r o f a  b y ła b y  n ie u n i-  
Kniona.

Na m ie jsce  w y p a d k u  zos ta ła  w y s ła n a  
sp e c ja ln a  k o m is ja ,  c e le m  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  dochodzeń .

Wypadek na kolejce w twierdzy 
modlińskiej. —  6 osób ciężko rannych,

2 lżej.
P rzy  b ra m ie  os tro łęck ie j  w  M odlinie 

w y k o le i ła  s ię  k o le jk a  m o to ro w a ,  s łu żąca

Bandytyzm polityczny w Gdańsku
Policja w z m o w ie  z hitlerowcami.  —  Bojówki hit lerowskie uzbrojone  

za z e z w o le n i e m  senatu,  —  Zapowiedź  zjazdu prz e c iw p o ls k ie g o .—
Bojkot towarów polskich.

G D A Ń SK . N ie d a w n o  k i lk u  h i t le ro ­
w ców  n a p a d ło  w  G d a ń s k u  na  t rzech  
iz rae l i tó w , o b y w a te l i  po lsk ich ,  b i jąc  ich  
ciężko  (p isa l iśm y  o te rn  w  ub . ty g o d n iu ) ,  
a g d y  z aw ezw an o  p o m o cy  polic ji ,  ta  
od m ó w iła ,  p o n iew aż  w  r a c h u b ę  w c h o ­
dzili  P o la c y .  P o iic ja  g d a ń s k a  j e s t  w z m o ­
w ie  z h i t le ro w c a m i ,  z ro zk azu  s e n a tu ,  
k tó ry  o rg an izac jo m , sz e rz ą cy m  h a s ła  o d ­
w e to w e ,  u d z ie la  o f ic ja ln en eg o  p o p a r ­
cia. U d o w o d n ie n ie m  tego  je s t  p u b l ik a c ja  
na  ła m a c h  g d a ń s k ie j  „ B a l t isc h e  P re s s e "  
o ś w ia d c z e n ia  t rz e e h  o b y w a te l i  g d a ń s k ic h ,  
k tó rz y  sw e g o  czasu  w z y w a l i  po lic ję  
g d a ń s k ą  do a re s z to w a n ia  sp ra w c y  n a p a ­
d u  n a  o b y w a te la  po lsk iego ,  Izaaka  Spe- 
k to ra .  O św iad czen ie  to p o d k re ś la ,  iż p o ­
licja, z a m ia s t  a re sz to w a ć  n a p a s tn ik a ,  u- 
ł a tw i ła  m u  u c ieczk ę  poza  g ra n ic e  o b ­
s z a ru  g d a ń s k ie g o .

G D A Ń SK . S o c ja l is ty czn y  d z ien n ik  
g d a ń s k i  „ D an z ig e r  V o lk s s t im :n e “ p r z e ­
d ru k o w a ł  w ty c h  d n ia c h  zezn an ia  H it le ­
ra ,  z łożone w  p e w n y m  p roces ie  przed  
s ą d e m  w  B erlin ie .  W pro ces ie  ty m  H i­
t le r  p o d k re ś la ł  k i lk a k ro tn ie  lega lnoś  
w s z y s tk ic h  sw y c h  poczy n ań  oraz o rg a n i ­
zacji n a  czele  k tó re j  s toi.

Ń a  za rz u t  u czy n io n y  m u ,  że h i t l e ­
ro w cy  w G d a ń s k u  dop u śc i l i  s ię  w y k ro ­
czeń  przy u ż y c iu  broni, o św ia d c z y ł  H i ­
t le r ,  że w szy scy  o sk a rżen i  h i t le ro w c y  
g d a ń s c y  p o s ia d a ją  b roń  n a  p o d s ta w ie  
le g a ln e g o  zezw o len ia  w ła d z  w  G d ań sk u .

„ D an z ig e r  V o lk s s t im m e "  zw róc iła  s ię  do 
s e n a tu  żąd a jąc  k a te g o ry c z n ie ,  aby  te n  
po łożył k re s  t e m u  sk a n d a lo w i .  W  o d p o ­
w iedz i  n a  to  s e n a t  W o lnego  M iasta  
w y s tą p i ł  z n ie z w y k le  z n a m ie n n ą  s k a rg ą  
p rzec iw  w yżej w s p o m n ia n e m u  d z ie n n i­
kow i.

G D A Ń S K ’ W po łow ie  c ze rw ca  m a  się 
od b y ć  w  G d a ń sk u  w ie lk i  z jazd  h i t le ro ­
w có w , c e le m  m a n i f e s to w a n ia  p rzec iw k o  
t r a k t a to m  i Po lsce . J u ż  te raz  czyn ione  
s ą  p rz y g o to w a n ia  do tego  z jazdu , n a  
k tó ry  p rzybędz ie  z N iem iec  około 2 t y ­
s ięcy  d e le g a tó w .  R azem  w zjeździe  u- 
cze s tn iczy ć  m a  około 10 ty s ięcy  w i ­
chrzycie l)  i p ro w o k a to ró w  h i t le ro w sk ic h .

G DAŃSK. O rgan  h i t le ro w c ó w  „Der 
V o rp o s te n ” o g łasza  s k a n d a l ic z n y  e lab o ­
ra t ,  sk ie ro w a n y  p rzec iw  P o lsce  i ż y w io ­
łow i p o isk ie m u  n a  obszarze  g d a ń s k im .  
P a s z k w i l  ten  roi s ię  od n a jn ik c z e m n ie j ­
szych  z w ro tó w  p rzec iw k o  żyw io łow i p o l ­
sk ie m u ,  n a w o łu je  do b o jko tu  to w a ró  i 
f irm  po lsk ich ,  dow odząc , że „k to  k u ­
pu je  u  P o la k ó w  —  ten  j e s t  zd ra jcą  n a ­
ro d u  n ie m ie c k ie g o .  P ra w d o p o d o b n ie  ko- 
m is a r j a t  g e n e ra ln y  Rzplite j  Po lsk ie j  w 
G d a ń s k u  in te rw e n jo w a ć  będzie  z p o w o d u  
te j  sk a n d a l ic z n e j  n ap aśc i  u  s e n a tu ,  
p o n iew aż  s e n a t  w ta je m n ic z o n y  je s t  d o ­
k ła d n ie  w szczegó ły  n ik c z e m n e j  ro b o ty  
p rzec iw polsk ie j  ze s t ro n y  re d a k c j i  „D er  
V o rp o s ten " .

WĘŻE g u m o w e  do p o le w a n ia  u lic , 
ARTYKUŁY te c h n ic z n e  

i e le k tro te c h n icz n e .  
In s ta la c je  e le k try c z n e , 
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do p rzew o żen ia  w o jsk o w y c h ,  oraz u r z ę d ­
n ik ó w  c y w iln y c h  w  ob ręb ie  tw ie rd zy .  
W s k u te k  n a d m ie rn ie  szybk ie j  j a z d y  na 
znacznej  pochy łośc i ,  w a g o n y  ko le jk i  
w y sk o c z y ły  z szyn . 8 osób zosta ło  r a n ­
n y c h  w  te m  5 ba rdzo  ciężko. W śród  
ra n n y c h  j e s t  6 c y w i ln y c h  i 2 w o jsk o ­
w y ch .  N a  rozkaz  p o d p ro k u ra to ra  wojsk , 
s ą d u  okr. kp t .  S ta n isz e w sk ie g o ,  a re sz to ­
w an o  m o to rn iczeg o  i k o n d u k to ra ,  
k tó rzy  są  s p ra w c a m i  k a ta s t ro fy .

„Król polski" posiedzi w „pace".

W y d z ia ł  o d w o ław czy  s ą d u  o k rę g o w e ­
go  w  W a rsz a w ie  ro z p a t ry w a ł  sp ra w ę  
Z y g m u n ta  W ilsk ie g o ,  k tó ry  przez sze reg  
la t  p o d a w a ł  s ię  za  k ró la  po lsk iego  Zy­
g m u n t a  IV. S ą d  g ro d z k i  s k a z a ł  w sw o im  
czas ie  W ilsk ie g o  za ob razę  sędz iów  n a  
d w a  m ie s ią c e  w ięz ien ia .  S p ra w a  zna laz ła  
s ię  w  sądz ie  o d w o ła w c z y m , g dz ie  e k ­
sperc i  u z n a l i  W ils k ie g o  za n ie p o c z y ta l ­
n eg o ,  to  też  sąd  sp ra w ę  um orzy ł .  P ro ­
k u r a to r  j e d n a k  o d w oła ł  s ię  do S ą d u  N a j­
w y ższeg o ,  k tó re g o  d e cy z ją  sp ra w a  ta  
zn a laz ła  s ię  p o n o w n ie  n a  w o k a n d z ie  s ą ­
dow ej.  W  w y n ik u  p rzep ro w ad zo n e j  e k ­
sp e r ty z y ,  b iegli  z dr. T ro jeck im  n a  cze­
le u zna li  W ilsk ieg o  za n ie p o c z y ta ln eg o .  
M imo to j e d n a k  sąd  sk a z a ł  oska rżonego  
n a  d w a  ty g o d n ie  w ięzien ia .

ZE ŚWIATA.
Wycieczka s tuden tów  polskich 

w Bułgarji.
B aw i w  B u łg a r j i  w y c ie c z k a  s t u d e n ­

tó w  w y d z ia łu  w e te ry n a ry jn e g o  na  U n i ­
w e rs y te c ie  W a rs z a w s k im ,  z prof. R o s ta ­
f i ń s k im  n a  czele.

Z w iązek  w e te r y n a r z y  b u łg a r s k ic h  w y ­
da ł  n a  cześć  g o śc i  p o lsk ic h  b a n k ie t ,  n a  
k tó r y m  by ł o b e c n y  p. W a s i le w ,  m in is te r  
ro ln ic tw a .

W y c ie c zk a  u d a ła  s ię  n a s tę p n ie  do 
W a rn y ,  a s t a m tą d  do R u m u n ji .

Oo pracy  —  na bosaka .. .
Oryginalne oszczędności w Sów ietach.

W ładze  so w ie c k ie  w L e n in g ra d z ie  p o ­
s ta n o w i ły  w p ro w a d z ić  in o w ac ję  w życ iu  
ro b o tn ik ó w  p rz e d s ię b io r s tw  i fa b ry k  
p a ń s tw o w y c h ,

D la  ce lów  rzek o m o  oszczędnośc io ­
w y c h  i h ig ie n ic z n y c h  zab ron iono  ro b o ­
tn ik o m , z a m ie s z k u ją c y m  da lek o  od 
m ie js c a  z a t ru d n ie n ia ,  n o szen ia  o b u w ia  w 
czasie  d ro g i  do m ie js c a  p racy .

W  o k ó ln ik u  „ o s z c z ę d n o ś c io w y m ” z a ­
znaczono , iż „ s p ra w a  ta  zo s ta ła  w  ten  
sposób  u ję ta  z p rzy czy n y  ty m c z a so w e g o  
b ra k u  m a te r ja łó w  do w y ro b u  o b u w ia ”.

U lice  L e n in g r a d u  o godz. 5-ej rano

p rz e d s ta w ia ją  obecn ie  c ie k a w e  w id o ­
w isko ,  k ie d y  p ro le ta r ju sz e  d ążą  do p r a ­
cy „n a  b o s a k a ” .

Wielkie nadużycia w przedstaw ic ie ls tw ie  
handlowem Sowietów w Londynie.

R ząd  so w ie c k i  p o s ta n o w ił  p o w o łać  
sp e c ja ln ą  k o m is ję  pod p rz e w o d n ic tw e m  
J a s iń s k ie g o  w ce lu  p rzep ro w ad zen ia  r e ­
w iz ji  p r z e d s ta w ic ie l s tw a  h a n d lo w e g o  w 
L o n d y n ie .

K tążą  u p o rc z y w e  p o g ło sk i ,  iż  w  i n ­
s ty tu c j i  tej spos trzeżono  w ie lk ie  n a d u ż y ­
cia n a tu ry  f in an so w e j .

Niebezpieczny szpieg sowiecki, Czech, 
a resz tow any  w Paryżu.

P o l ic ja  a re sz to w a ła  w P a ry ż u  n ie ja ­
k ie g o  W ik to ra  F a rk a s a ,  o b y w a te la  cze­
c h o s ło w ack ieg o ,  z n an eg o  a g e n ta  S o w ie ­
tów . J a k  w y k a z a ło  doch o d zen ie ,  F a rk a s  
o d e g ra ł  w sw o im  czasie  w y b i tn ą  ro lę  
p rzy  b o k u  Beli K u h n a  w czas ie  r e w o lu ­
cji bo lszew ick ie j  n a  W ęg rz e ch .  Z d o k u ­
m e n tó w ,  zn a lez io n y ch  przy a r e s z to w a ­
n y m ,  w y n ik a ,  że sp e łn ia ł  on w ie lo k ro t ­
n ie  pow ażn e  m is je  w ró ż n y c h  krajach,,  
w k tó r y c h  każd o razo w y  je g o  p o b y t  z n a ­
m io n o w a ły  ro z ru c h y  re w o lu c y jn e .  Od- 
w ibdza ł  on ko le jno  S zan g h a j ,  K a lk u tę ,  
H ong-K ong , E g ip t  oraz w ie le  p a ń s tw  
A m e ry k i  po łu d n io w ej .  W chw ili  a re sz to ­
w a n ia  n ieb ezp ieczn eg o  a g e n ta  so w ie c ­
k ieg o ,  znalez iono  przy  n im  60 ty s ię c y  
f r a n k ó w  w  d o la rach  i fu n ta c h  a n g ie l ­
sk ich .

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  22 m aja .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr . , ,  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 M uzy ka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K om . m e te o r ,  i d. c. p ły t .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.35 „ Ką c i k  k r ó t k o f a l o w y " .
15.50 L e k c j a  f r a n c u s k i e g o .
16.10 K o m u n ik a t  Cen t r .  B iu r a  H v d r o g r a t  dla- 

żeg lug i  i ry b a k ó w
16.15 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.15 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.45 A u d y c ja  f. G e b e t h n e r  i W o lf f  w  W a r s z . .
18.45 R ozm a i to ś c i .
19.20 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.35 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .
19.40 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
19.55 M u zyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 K o n c e r t  s y m fo n ib z n y  z F ilh .  W a r s z .  
22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  sp o r t .
23.00 Muz. l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  22 m aja.
11.40—15 20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20 — 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związku-.. 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. oraz-, 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć 56

—  Może podać  co je szcze  przed  ś n ia ­
d a n ie m ?  —  z a p y ta ła  o b e rż y s tk a .

—  F i l iż a n k ę  czek o lad y ,  j e ś l i  ł a s k a  — 
o d rzek ł  G aston.. .

—  Zaraz  będzie . W ła ś n ie  ty lk o  co 
A n u s ia  p rzyn ios ła  św ieże  m le k o  od n a ­
szej k ro w y .

—  Czy ro b o tn ic y  rozpoczęli  ju ż  b u ­
do w ę?

—  J e s z c z e  od w czo ra j  rana .
—  M oże chcesz  obe jrzeć  d o m ek ,  n im  

p o d a d z ą  czek o lad ę?  — z a p y ta ł  G as ton  
T e re sy .

—  Dobrze.
—  Oto są  k lu c z e  —  r z e k ła  o b e rży ­

s tk a ,  p o d a ją c  j e  G a s to n o w i  —  drzw i zaś 
od o g ro d u  są  o tw a r te .

N asza  g o sp o d y n i  j e s t  n a j lep szą  w  ś w ię ­
cie  k o b ie tą  —  m ó w ił  G as ton ,  w y szed łszy  
z oberży . —  W  d a n y m  raz ie  m o ż e m y  
n a w e t  jej s ię  zw ierzyć . P o z w o l i ła b y  s o ­
bie u c ią ć  ję z y k ,  a n ie  w y d a ła b y  nas .  
T u  m o ż e m y  b y ć  spoko jn i.

W eszli  do o g ro d u ,  obejrze li  robo ty  
rz e m ie ś ln ik ó w  i w s tąp i l i  do d o m k u .

—  Ależ t u  n a m  będz ie  d o sk o n a le !  —  
za w o ła ła  T e re sa ,  po o b e j rz e n iu  ca łego  
m ie sz k a n ia .

—  P o d c z a s  z im y  m o że  ci będzie  
tro c h ę  p rzy k ro ,  w ieczo ry  z w łaszcza  wy- 
d a w a ć  ci s ię  b ę d ą  d łu g ie m i .

—  Nie b ędę  s ię  n u d z ić  a n i  z im ą, a n i  
l a te m ,  bo ty  będz iesz  z e m n ą .

S e rd e c z n y  p o c a łu n e k  b y ł  n a g ro d ą  za 
te  p rz y je m n e  d la  n ieg o  s ło w a .

P o w ró c i l i  do oberży ,  g d z ie  n a  stole, 
p r z y k ry ty m  b ia łą  s e rw e tą ,  s ta ły  j u ż  d w ie  
f i l iż an k i  czeko lady .  P i ją c  ją ,  G as to n  u m ó ­
w ił s ię  o s to ło w a n ie  n a  przyszłość . A n u ­
s ia  m ia ła  im  p rz y n o s ić  do d o m k u  ś n i a ­
d a n ie  o g o d z in ie  w pó ł do d w u n a s te j ,  
a ob iad  o s ió d m e j  w ieczo rem . A  p o n ie ­
w a ż  ra n k i  i w ieczory  by iy  c h ło d n e ,  p ro ­
sił  w ięc  o b e rż y s tk ę ,  by  c o d z ien n ie  p rz y ­
sy ła ła  m u  s u c h e  d rzew o do k o m in k a .  
N a s tę p n ie  p o ro z u m ia ł  s ię  z T e re są  o od- 
je ź d z ie  do P a ry ż a ,  i p rzy rzek ł  je j  p o w ró ­
cić  w ie c z o re m  o g o d z in ie  s iódm ej.

T e re sa ,  z ł a m a n a  w z ru s z e n ia m i  u b ie ­
g łe j  nocy , w  u b ra n iu ,  jak  by ła ,  po łoży ła  
się  n a  łó ż k u ,  u s i łu ją c  zasnąć ,  G aston  zaś 
p u śc i ł  s ię  w  d ro g ę  z p o w ro te m  do Orry- 
la-V iłle .

O je d e n a s te j  by ł j u ż  w  P a ry ż u  i u d a ł  
s ię  do sw ej p ra c o w n i .  W  m ie s z k a n iu  
D a u m o n tó w  ro le ta  w  p o k o ju  T e re sy  b y ­
ła  p o d n ie s io n a ,  lecz  o k n o  z a m k n ię te  
szczeln ie .

Nie t r a c ą c  cz a su ,  s iad ł  do p racy .
•fc sfi

R obert  D a u m o n t  w s ta ł  w e d le  z w y ­
cza ju  o g o d z in ie  ó sm e j ,  i u b ra w s z y  s ię ,  
p rz e sz e d ł  do p o k o ju  s to ło w e g o  n a  k a w ę .

J u l j a  za ję ta  s p rz ą ta n ie m ,  sp o s t rz e g łs z y  
n a  s to le  l is t  i m y ś lą c ,  że  ju ż  by ł c z y ­
ta n y  i ty lk o  przez z a p o m n ie n ie  p o z o s ta ­
w iony , w z ię ła  go  i n ie  p rz e c z y taw sz y  
n a w e t  a d re su ,  po łoży ła  n a  k ra w ę d z i  k r e ­
d e n s u ,  s to ją c e g o  p o d  śc ian ą .

B ia ły  kolor k o p e r ty  zw ró c i ł  u w a g ę  
D a u m o n ta .  W zią ł w rę k ę  i p o zn a ł  p ism o  
T e re sy .

Z d z iw io n y ,n a s tę p n ie  p o ru szo n y  sm u t-  
n e m  p rz e c z u c ie m , d rżącę  r ę k ą  o tw o rzy ł  
k o p e r tę  i p rz e c z y ta ł  z n a n y  ju ż  c z y te l ­
n ik o m ,  l i s t  có rk i .  W  m ia r ę  c z y ta n ia  
tw a rz  jego  z p o c z ą tk u  p u rp u ro w a ,  b lad ła  
coraz  w ięce j .  P o d  w ra ż e n ie m  teg o  n i e ­
sp o d z ie w a n e g o  c iosu , z a c h w ia ł  s ię  n a  
n o g a c h ,  lecz w k ró tc e  o p a n o w a w sz y  w z ru ­
szen ie ,  rz u c i ł  s ię  p ę d e m  do p o k o ju  sw ej 
córki.

. A le  pokó j by ł p u s ty  i p o ś c ie l  na  
łó ż k u  w n ie ładzie . . .

—  A ch!  n ieszczęśliw a!.. .  —  z aw o ła ł  
z rozpaczą . —  M usia ła  o d e b ra ć  sob ie  
życie!

W y b ie g ł  j a k  sza lo n y  i p c h n ą w s z y  
g w a ł to w n ie  d rzw i,  w p a d ł  do  sy p ia ln i  
E u g e n j j .

—  W stawaj!.. .  w staw aj! . . .  —  w o ła ł  
g ło s e m  s t łu m io n y m ,  s z a rp ią c  ją za  r a ­
m ię  i z ry w a ją c  ko łd rę .  —  W staw a j! . . .  
n a s z a  có rka  nie żyje!,,.

Co?... co tak iego?.. .  —  p y ta ła  p r z e ­
b u d zo n a  z tw a rd e g o  s n u  E u g e n ja .

—  N asza  c ó rk a  n ie  żyje!...
—  Moja córka... T eresa . . .  n ie  żyje...

—  zaw o ła ła ,  z r y w a ją c  s ię  z p o s łan ia  —  
co ty  m ó w isz?  T e re sa  n ie  żyje?... to być 
n ie  może!,..

—  N ie m oże być!... m asz ,  c z y ta j . . .—  
I p o d a ł  je j  l is t  T eresy .

E u g e n ja ,  d rżąc  ca łe m  c ia łe m  i s z c z ę ­
k a ją c  z ęb am i,  ze z m ie n io n ą  tw a rzą ,  k t ó ­
r a  czyn iła  ją  s t ra sz n ą ,  s c h w y c i ła  lis t ,  
lecz m rok ,  p a n u ją c y  w  ‘poko ju , n ie  p o ­
z w a la ł  je j  czy tać .  W te d y  j e d n y m  s k o ­
k ie m  rzu c i ła  się  ku  o k n u ,  s z a rp n ę ła  ro­
le t ę  i zaczęła  w z ro k ie m  p o ż e ra ć  z n an e  
n a m  w yrazy .

—  Ach! —  za w o ła ła  g ło se m  d z ik im , 
sy c z ą c y m , u d e rz a ją c  z w śc ie k ło śc ią  n o g ą
0 p o d ło g ę  —  n ik c z e m n a l . . .  podła!...

T ru d n o  s ię  było łu d z ić .  T e n  o k rzyk  
rozpaczy  n ie  p ochodz ił  z se rca  m a tc z y ­
n e g o ,  k tó r e  p ę k a  n a  m y ś l  o śm ie rc i  
dz iecka .. .  by ł  to  o k rz y k  w śc iek ło śc i  w o ­
bec  n ie sp o d z iew an e j  nadzie i.

1 rzeczyw.iście zaw ó d  był zup e łn y ,  
o s ta te c z n y .  Ś m ie rć  T e re sy  ro z w ie w a ła  
w s z y s tk ie  m a rz e n ia ,  k ró ry c h  u rz e c z y w i­
s tn ie n ie  z d aw a ło  się ta k  b l isk iem .

—  N i e ! —  rz e k ła  po chw ili  m ilczen ia  
—  nie ,  to  rzecz  n iem o ż liw a ,  n ie  w ie rzę  
w  to... n ie  wierzę.

I z ro z rzu co n em i w ło sam i,  w  jednej 
k o sz u l i  ty lko ,  p o b ieg ła  do p o k o ju  córki,
1 j a k b y  w  p rz y s tę p ie  w arjac ji  zaczęła  
go  p rz e t rz ą s ać ,  p o ru s z a ją c  i p o dnosząc  
w s z y s tk ie  sp rz ę ty  i u b ra n ie  w  g a rd e ró b -  
ce, j a k b y  sp o d z ie w a ła  s ię  z n a h ź ć  k r y j ą ­
cą  się  za n ie m  T eresę .  (D. c. n )
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